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Wychodzi dwa razy dziennie. 


„GŁOS NARODE" 
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5 ranco do stra 

« m wd 5d miva „Głosu narodu“, Prenu- 


Naprowinoji: miestgoznie 
2 kor" 70 hal., kwartalnie 
kor. 8 W państwie Nie- 
mięckiem kwartalnio kor. 


goznie. Zmiana adresu: 40 hal 


OŚ misias. pepan GÀ cą m A najwi działa p. b lag ze y ne 0 STRYC 
wiersza drobnem mem za pierwszy raz oray, każdy nas 
Nadealane = 60 Lod wiazaza za każd oe ologi 
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Hausmanna, w Wiednia Haasonstein & AGR YI o 
. Leop 


elik, M. Dukes, M. Schzlek, E. Brann, Kutschb. 
d, w Paryżu de Baczkowski 14 Oite de Trevise, John F. Johnes & Cie. 


Dziennik założony w r. 1892 przez JOZEFA ROGOSZA. 


—-— Redaktor naczelnę: Dr. Antoni Beaupre. —=—= 


3a zi innye M a kwartalnie kor. 13, Za jednorazową wysylkę dziennie dopla- 


ny 
y raz. — Nekrologi itd. 80 hal. 


| | dlegają oplacie pocztowej. — 
Krzyża 1. 7. Adres tel. „Głosu 

KI w biurze Łaseratowómm „Glosa Narodu" róg ul. kw. Krzyża i Mikoajskiej L 7 
raz 12 hel, uklad tałeę' aryczny, liczbowy, od wierksa 


p EE upowa- 
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oztowy w obrębie Monar- 
chji I w państwie nio- 
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nieopieczętowane nie po- 
kopiwy Redakoya nie zwnraca. AdresRed.. Ul. św 
aroda* Kraków, Tel. Nr.190. 


hal za pierwary raz 
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era % Schleri, BR. Moses Friedi, w Berlinie F E. Oos, w Budapessa:i 
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Kraków, niedziela 17 maja 1908 r. 


ROK XVI. 


Publiczne posiedzenie Akademji 
Umiejętności. 


Dzisiaj o godz. 12 w południe odbyło się 
w auli „Collegii Novi* doroczne pobliczne po- 
siedzenie Akademji Umiejętności. Na posie- 
dzeniu zjawiło się kilkudziesięciu członków 
Akademji, między innymi prezes St. hr. T ar- 
nowskł, wice-prezes dr. Fryderyk Zoll (sen.), 
i rektorowie obu uniwersytetów, ks. dr Gabryl 
dr Bronisław Dembiński, ks. dr. Paw li- 
cki i grono profesorów uniwersytetów krako- 
wskiego i lwowskiego. Pierwsze rzędy foteli 
zajęli goście, wśród których zauważyć można 
było J. E. ks. kardynała Puzy nę, ka; bisku- 
pa Nowaka, Namiestnika dra Bobrzyńs- 

iego, Marszałka kraj. St. hr. Badeniego, 
komendanta korpusu St ein sb er ga, delega- 
ta namiestnictwa Fe do rowicza, prezyden- 
ta miasta dra L 6 0, dyrektora policji Flataua; 
dalej zjawiło się grono radców miejskich, pro- 
fesorowie szkół średnich, wiele pań i młodzież 
akademicka. 

Zagaił posiedzenie w zastępstwie protek- 
tora Akademji Arcyks. Franciszka Ferdynanda 
jej prozes St. hr. Tarnowski, poczem wy- 
głosił powitalne przemówienie. Hr. Tarnowski 
zaznaczył, że jeszcze przed rokiem inny głos 
brzmiał z miejsca prezydjalnego, głos zasłużo- 
nego dla Akademii, państwa i kraju J ulia na 
Dunajewskiego. Zmarły minister nale- 
żał do założycieli i organizatorów Akademii, 
przez długie lata był jej wiceprotektorem, a 
zawszó jej zaszczytem i ozdobą. Społeczeństwo 
straciło w nim prawdziwego męża stanu, wzór 
obywateiskiego ducha i niezłomnej cnoty. Za- 
dał on przed światem kłam {opinii o naszym 
bezładzie i naszej niezdolności do rządzenia. 
Był długo kierownikiem naszej polityki, nauczy- 
cielem jej pozostanie na zawsze. 

Ze smutkiem z powodu straty zasłużonego 
męża stanu łączy się obecnie smutek z powo- 
du tragicznej śmierci Namiestnika 
h r. Potockiego. Gdyby to była śmierć z wo 
li Bożej, wzbudzałoby to tylkoboleść,ałeśmierć 
z ręki mordercy wzbudzać musi jeszcze zgr o 
zę.1 troskę. Morderstwo bowiem, dało nam 
odczuć taką miarę nienawiści ku nam, że po- 
wstać musi poważna obawa o przyszłość naszą. 
Zal-za doskonałym namiestnikiem i za wielkim 
obywatelem odczuwa żywo Akademia Umiejętno 
ści, jako instytucja żyjąca w narodzie i dzielą 
ca jego bóle iradości nagrobie Zmarłego składa 
wyrazy hołdu i żalu za straconymi skarbami 
Jego ducha. 

Z murów Uniwersytetu wyszedł śp. Duna- 
jewski do wielkiej pracy politycznej, z łona A- 
kademii. Obecnie Akademii przypada znowu 
zaszczyt, że jeden z jejnajwybitniejszych człon 
ków powołany został na naczelne stanowisko 
w administracji kraju. Prezes Akademii skła- 
da dr. Bobrzyńskiemu serdeczne życzeniana tę 
ciężką drogę, bydo Dunajewskiego podobny mą- 


drze aku sławie kraju inarodu kierował rządami 
kraju w najdłuższe lata. (Huczne oklaski na sa 
li), dr. Bobrzyński dziękuje ukłonem prezesowi 
i członkom Akademii.) 


W końcu omawiał br. Tarnowski rozwój 
Akademii w roku ubiegłym i zaznaczywszy 
wielką troskliwość społeczeństwa o jej losy, 
zwrócił uwagę na niedostateczne uposażenie 
materjalne wydziału matematycznego. Podzię- 
kowawszy następnie Marszałkowi krajowemu ji 
Namiestnikowi za przybycie i za dbałość o 
rozwój Akademii zapewnił prezes, że Akade- 
mia będzie pracować dla społeczeństwa z mi- 
łością i poświęceniem. 

Sekretarz generalny dr Bolesław Ula- 
nowski złożył następnie sprawozdanie z 
działainości Akademji w ubiegłym roku. Po- 
święciwszy wspomnienie zmarłym członkom 
Akademiji, jak śp. Hirszbergowi, Potkańskiemu 
iinnym podał do wiadomości, że w roku u- 
biegłym weszło w życie kilka nowych legatów 
na rzecz Akademji, np. Spasowicza (225.000 
kor.), Senat Un. Jagielońskiego przeznaczył na 
wydawnictwa Akademii dochód z własnej dru 
karni w kwocie 25.000 koron, a razem Z u- 
biegłemi subwencjami 90.000 koron. Nadto 
wszedł w życie fundusz wydawniczy śp. Osła- 
wskiego przeznaczony na ogłaszanie prac nau- 
kowych stypendystów tej samej fundacji. 

Z naukowej działalności Akademii zano- 
tować należy, że już w r. 1909 rozpocznie się 
druk „Encyklopedji polskiej“, a w przygotowa- 
niu znajduje się wydanie dzieł greckich Ojców 
kościoła IV w. Równocześnie pracuje Akade- 
mia nad Słownikiem staropolskim i ogłosiła 
pierwszy zeszyt „Monumenta Poloniae Palaeo- 
graphica' i inne. 

Na wczorajszem posiedzeniu administracyj- 
nem zamianowała Akademia swoimi czynne- 
mi członkami na wydziałe filologiczno-history- 
cznym ks arcybiskupa Bilczewskiego ze 
Lwowa, p. Leonarda Lepszego i dra Sta- 
nisława To mk owi cz a konserwatorów z Kra- 
kowa, tudzież dra Roz wadow skiego prof, 
Un. Jag. Nazwiska dwóch zagranicznych człon- 
ków korespodentów zostaną ogłoszone po u- 
zyskaniu zatwierdzenia cesarskiego. 


Nagrodę Barszczówskiego za dzieło 
naukowe przyznała Akademia prezesowi Aka- 
demii St. nr. Tarnowskiemu za jego 
VI tom historji literatury polskiej, zastrzega- 
jąc dziełu St. Smolki o Lubeckim prawo do 
ubiegania się o nagrodę w roku przyszłym. 
Gdy jednak hr. Tarnowski oświadczył, że o0 na 
grodę nie ubiega się z powodu swego stanowi 
ska w Akademii nagrodę Barszczewskiego otrzy 
mał Stanisław Smolka za wymienione dzieło. 


Nagrodę artystyczną otrzymała p. Olga Bo 
znańska za swą twórczość malarską, 


W końcu rektor dr. Bron. Dembiński od- 
czytał swą pracę pod tyt. „Szujski i jego syn- 
teza dziejów“ nagrodzoną oklaskami. Na tem 
posiedzenie zamknięto. 


Kronika. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJANI 


KRAKÓW dnia 16 maja 1908 r. 


— NAMIESTNIK. w KRAKOWIE, J. Eksc. 
Namiestnik dr. Michał Bobrzyński udzielał dziś 
o godz. 10 przed połuaniem w gmachu dele- 
gatury namiestnictwa prywatnych posłuchań 
Między innymi przybyła do namiestnika de- 
putacja m. Kyślenic z burmistrzem p4 Klakur 
ką na czele, przedkładając prośbę o utworze- 
nie w Myślenicach gimnazjum. Naposłuchaniu 
był też dyrektor teatru miejskiego p. Ludwik 
Solski. 

W południe wziął Namiestnik udział w po- 
siedzeniu Akademji Umiejętności następnie w 
corocznie wydawanym przez profesorów uni 
wersytetu obiedzie. 

Po wizycie u hr, Stan. Tarnowskiego Na- 
miestnik wieczorem odjeżdża do Lwowa. 


— PRZYJĘCIE NAMIESTNIKA. Wczoraj 
odbył się na cześć dra Bobrzyńskiego obiad 
n delegata- Namiestnictwa dra Fedorowicza, w 
którym wzięli udział ks. biskup Nowak, komen- 
dant korpusu Steinsberg, St. hr. Tarnowski 
Antoni hr. Wodzicki, Witold Hausner, ks. rek- 
tor Gabryl, wiceprezes Rady powiatowej Ste- 
fan Skrzyński, prezydent Leo, wiceprezydenci 
Szarski i Sare, radcy dworu: Fryderyk Zoll, 
Kazimierz Morawski, Józef Horoszkićwicz, Sta- 
nisław Szlachtowski, Władysław Wędkiewicz 
prezes Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
Józet Męciński, Jerzy hr. Mycielski, poseł Pe- 
telenz, poseł prof. dr. Władysław Jaworski, dy 
rektor Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń Franci- 
szek Paszkowski i dyrektor policyidr. Flatau. 


— ROZSZERZENIE MAGISTRATU. Wczo 
raj odbyło się pod przewodnictwem prezyden- 
ta miasta dra Leo posiedzenie sekcyi ekonomi- 
cznej, na którem rozpatrywano plany przebu- 
dowy gmachu Magistratu, przedstawione przez 
starszego inspektora budownictwa miejskiego 
architekta p. Rzymkowskiego. Projekt obejmu- 
je 2 skrzydła: od ulicy Poselskiej i placu Wszyst- 
kich Swietych. Oba budynki zawierać mają po- 
mieszczenie biur magistrackich. 

Po dłuższej dyskusji sekcja uchwaliła przy- 
dzielić projekt ów subkomitetowi celem rozpa= 
trzenia planów i kosztorysów. 

Nadmienió wypada, że plany te były po- 
przednio omawiane na kilku posiedzeniach ko- 
misji artystycznej Rady miejskiej. 


Kierownik art.: Rud. Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski 


Początek o godzinie 8 wieczór. 


Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 
Sni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku. 


W kafdą niedzielę | święto: Koncert orkiestry 


p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po przedsta- 
wieniu dnc w sali restauracyjnej RONCERT 
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny 


Restauracja renomowana. 


TEACR ROZMAITOŚCI © 
w Parku-Krokowskim 


The Greśth Foronto-Troupe, najsławniejsi atleci świata, akt sensacyjny. Les I 

B Ramonenrs, najlepszy duński kwintet transformacyjny. Charłes Cherber, 

niezrównany iluzyonista, przedst. sylwetek cienistych i żongler pochodniami. 

n Ść: Mąż panom domu, Farsa w 1 akcie Ad. Glaciera. "The [I 

OWOSĆ: Sayton's, Ludzie krokodyle. Cecylia de Chaay, teatr psów, 

polowanie na jelenie. Les 3 Papillons, tercet wokalno-taneczny. Bioskop a- i 
merykański,¿ senzacyjne żywe fotografie. 
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— KONCERT KOSCIELNO-—- RELIGIJNY. 
W niedzielę d. 17 bm. na mszy św. o g.9 ra- 
no w kościele UO. Franciszkanów wykona p. 
Czesław Urbańczyk mistrz w grze organowej 
i kier. chóru kość. św. Anny Fantazję i Fugę 
a-mol Bacha i fugę g-dur Bacha. P. Walery 
Dec (junior) odegra na violonczeli „Melodję- 
Halberleina i Meditation Religieuse“ I. W. Har- 
mstona, Podczas wykonania zbieraną będzie 
ofiara na „Opiekę nad biednemi sierotami“. 
Drugi koncert religijny w niedzielę d. 24 bm., 
w kościele OO. Franciszkanów. 


— KLUB SŁOWIAŃSKI zaprasza człon- 
ków swoich na pogadankę prof. Zdziechows- 
kiego „O cerkwi rosyjskiej (na podstawie dzie- 
ła X. Palmierego) w niedzielę o wpół do 6 
(Florjańska 28). 


— RADA NAZORCZA Towarzystwa wza 
jemnych ubezpieczeń uchwaliło na posiedze- 
niu dzisiejszem utworzyć fundusz jubileuszowy 
im. cesarza Fraciszka Józefa I, przeznaczając 
na ten cel kwotę 50 tysięcy koron. W myśl 
intencji monarchy, fundusz ten przeznaczony 
został na wsparcie dla dzieci po urzędnikach To- 
warzystwa. Projekt funduszu wypracować ma 
dyrekcja i przedłożyć Radzie nadzorczej na naj 
bliższem posiedzeniu. 

Uchwalono dalej uczcić pamięć śp. hr.An 
drzeja Potockiego w ten Sposób, że portret 
zmarłego zostanie umieszczony w sali obrad 
Rady nadzorczej, zaś pamiątkowa tablika umie 
szczoną tbędzie w sali zebrań delegatów 
Na pomnik śp. Andrzeja Potockiego, przezna- 
cza Rada nadzorczą kwotę 8000 kor. 

Wreszcie przyjęto sprawozdanie komisji 
rachankowej ze wszystkich działów Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń oraz Towarzy- 
Stwa wzajemnego kredytu. Dalej załatwiono 
sprawy szkodowe, sporne dlą działu: ogniowe- 
go, gradowego i życiowego.? 

Dalsze posiedzenia obywać się będą do po 
niedziałku włącznie. 


— MUZYKA w KRAKOWIE. Wieczór 
muzyczny, urządzony Staraniem uczniów 
szkoły muzycznej prof. M. Steina odbędzie się 
w niedzielę dnia 16 b. m. w sali „Klubu po- 
cztowego* ul. Lubicz, hotel Europejski. Po- 
czątek o g, 6 wiecz. 

Opery „Cavaleria Rusticana“ i „Pajace* 
będą dane w piątek £9 maja w teatrze miej- 
skim jako doroczne przedstawienie „pierwszej 
polskiej szkoły operowej“ prof. Juliana Marso. 
Współudział przyrzekł chór akad. oraz orkiestra 
13 p. p. z Kapelmistrzem p. S. N. Hockiem 
ua czele. 

Bilety po cenach zwyczajnych wcześniej 
nabywać można w kasie zamówień up. Gri- 
gara. 


— POBICIE OPRAWCÓW MIEJSKICH, In- 
stytucja rakarza nie jest bynajmniej miłą dla 
publiczności, która dowody swej antypatji dla 
oprawców daje na każdym kroku. Kilkakrotnie 
już publiczność, ujmując się za schwytanym 
psem dotkliwie poturbowała tego funkcjona- 
rjuszą miejskiego; awantura wczorajsza przy- 
brała rozmiary daleko większe. 

Około godz. 7-ej wieczór, rakarz miejski 
przejeżdżając przez plac Szczepański schwy- 
tał przed kawiarnią Drobnera olbrzymiego psa 
z góry św. Bernarda, idącego bez kagańca. 
Pies jednak nie pozwolił się wziąć i gróźnie 
wyszczerzył zęby. Jak zwykle, zgromadziła 
się spora liczba publiczności, która domagała 
się natarczywie uwolnienia psa. Rakarz wów 
czas związał psu pysk i przywiązdwszy Sznur 
starał Się wraz z dwora pomocnikami wciąg 
nąć psisko do wózka. Publiczność poczęła co 
raz głośniej objawiać swe niezadowolenie, zbie 
gły się z pl. Szczepańskiego wszystkie przeku 
pki i spacerowicze z plamt i goście kawiarni. 
Tu i owdzie odezwały się głosy: „przeciąć sznu 
ry'-=„noża*. Z pośród tłumu wysunęła się 
wreszcie jakaś kobieta i wielkiemi nożycami 
przecięła sznur, na którym psa ciągniono. Zwie 
rzę porwano, rozwiązano Sznury krępujące mu 
pysk i puszczono wolno. 

Rakarz nazwiskiem Biliński począł wów- 
czas lżyć publiczność, w czem dopomagali mu 
dzielnie dwaj pomocnicy. To wzburzyło obec 
nych jeszcze więcej, tak że rzucili się na nich, 
pocięto resztę sznurów na drobne kawałki, ra 
karza i jego pomocników poturbowano silnie, 


a jednemu z nich, który psa owego schwytał 
poraniono nożem ręce. Tymczasem druga część 
tłumu otoczyła wózek i wśród  nieopisenej 
wrzawy otworzyła drzwiczki tegoż, wypuściła 
znajdujące się tam psy, sam zaś wózek prze- 
wróciła. 

Za dobrą dopiero chwilę—(jak zwykle!) — 
nadbiegł policjant i spisał z zajścia próiokół. 
Napastnicy jednak wszyscy zdołali sie ulotnić. 

Sledztwo energiczne prowadzi policja— 
zdaje się jednak, ż6 nie zostanie ono uwieńczo 
ne pcmyślnym rezultatem. 

Bezwarunkowo potępić należy wybryki ga 
wiedzi ulicznej, starającej się zawsze przesz 
kodzić rakarzowi w spełnianiu jego czynności 
—jednakże takie wybryki wywółaje zazwyczaj 
sam rakarz, który na każdą interwencję pu- 
bliczności odpowiada w sposób grubiański. I- 
leż to razy zdarzyło się nawet, że pomocnicy 
jego napadli na przechodniów i pobili ich sznu- 
rami. Oburzenie publiczności na rakarzy nie 
jest więc bez powodu. temwięcej, że nie sto- 
suja się oni często do obowiązujących prze- 
pisów i grasują najswobodniej po chodnikach 
ulicznych, narażając przechodniów na-—schwy 
tanie za nogę. Niechżę rakarze miejscy ina- 
czej traktują pnbliczność, a wówczas nie po- 
wtórzy się z pewnością przykre zajście wczo- 
rajsze. 


— „PIRAMIDA DELFICKA*. Wyrocznie 
festynowe zaczynają zdobywać już tradycję w 
Krakowie, choć dopiero przeszłego roku po raz 
pierwszy odbyło się wróżenie na większą ska- 
lę podczas jednego z festynów. Grono litera- 
tów i dziennikarzy oddało wówczas swój hu- 
mor i dowcip na usługi W e i acz- 
kolwiek szło o zupełną nowość, publiczność 
w niedługim czasie została tak zaintrygowana 
trafnemi odpowiedziami, że kiosk był oblężo- 
ny. Nie mniejszaem zapewne powodzeniem, 
cieszyć się będzie „piramida delfieka* w par- 
ku Jordana na jutrzejszym festynie na kolonje 
wakacyjne szkół średnich. Jest to kiosk ory- 
ginalny w kształcie piramidy z kart do gry, 
pomysłu prof. Ludwika Misky'ego, a wykona- 
ny przez uczniów I szkoły realnej pod kiero- 
wnictwem projektodawcy. Piramida trójścien- 
na ma za podstawę trójkąt równoboczny, któ- 
rego każdy bok wynosi 480 metra, tak, że 
wewnątrz ostrosłupa około dwadzieścia osób 
może się wygodnie pomieścić. Trzy ściany bo- 
czne są trójkątami równoramiennymi, każdy z 
nich stanowi (pancerz z ogromnych kart do 
do gry, naprawdę nie małych, skoro każda z 
nich na metr wysoką, a na 70 cm. szeroka. 
Jeżeli zważymy, że każdą ścianę pokrywa 28 
takich kart pokaźnego formatu, to całość mu- 
si wyglądać imponująco już swymi rozmiara- 
mi: cóż dopiero, gdy dodamy do tego malow- 
niczą dekorację kart: asy, kiery, wina itd., w 
różnych walorach. Wnętrze kiosku będzie sie- 
dzibą wyroczni deifickiej, udzielającej pisem- 
nych odpowiedzi na zapytania. Przed namio- 
tem nmp wróżki, pośredniczące między cie- 
kawymi, a ukrytą w głębi, niewidzialną a wszys- 
tko wiedzącą Pytyą. 


— Z BOCHNI. Piszą nam: Miasto nasze 
znajduje się w stanie niezwykłego rozgorącz- 
kowania z powodu nadchodzących wyborów 
do Rady gminnej. Spokojnych mieszkańców, 
którzy wcale nie wyszli ze zwykłej obojętno- 
ści i martwoty przy wyborach do parlamentu 
i Sejmu i wybierali starym zwyczajem wska- 
zanych Sobie z góry sę R poruszyły 
przecież obecne wybory do Rady 1 usposobiły 
dość wojowniczo. Wyłoniła się bowiem niespo- 
dziewanie opozycja w dotychczasowej większo- 
ści magistrackiej i zwróciła się przeciw wiel- 
korządcy bocheńskiema dr. Maissowi. Na 
jej czele stanęła dynastja Michników-Górskich. 
Opozycja ma więc charakter wybitnie osobisty 
a raczej familijny, w Bochni rządzą bowiem 
dotąd tylko pewne rody patrycjuszowskie, po- 
zostawiając mieszczaństwo na boku. 

Opozycja weszła w ścisłe stosunki z tu- 
tejszem żydowstwem i to właśnis jest jej naj- 
większym błędem. — Usprawiedliwioną byłaby 
bowiem opozycja, gdyby oparła się na szero- 
kich sferach mieszczańskich, ale opozycja dla 
wyniesienia osławionego p. Schachne Stiela 
na stolec wiceburmistrzowski i dła wzmożenia 


wpływów żydowskich spotkać się musi w ko 
łach średnich z największą nienfnością. Pp. 
Michnik- Górski-Stiel-Wcisło, używają do agita- 
cji próżnujących akademików bocheńskich, któ- 
rzy w chwilach wolnych od nauki (a więc od 
rana do wieczora) postanowili zająć się wyłu- 
dzaniem legitymacji i kart wyborczych. Prze- 
ciw tej smutnej roli chcieli zaprotestować nie- 
którzy akademicy, atoli znalazła się większość 
na wiecu akademickiim, która w wykrętny spo- 
sób dała sankcję owym nadużyciom. Dziwne 
t» dla smutnej już sławy akademików bocheń- 
skich. 

Wobec tego sympatyczną wydaje się juź 
nawet i grupa dr. Maissa, aczkolwiek jej zwy» 
cięstwo wyborczą utrwali rządy koterji w 
mieście. 

W poniedziałek rozpoczna się wybory i 
rozstrzygną się więc losy naszych Capullet'tich 
i Monteluppich. 


— ZAGADKOWY TRUP DZIECKA. Z Li- 
pnika pod Białą donoszą. W ogrodzie burmi- 
strza Zipsera w Lipniku, koło synagogi żydew- 
skiej, znależli chłopcy w tych dniach paczkę 
w której znajdował się trup dziecka. Komisja 
sądowa stwierdziła, że dziecko płci męskiej. 
przyszło na Świat żywe i zostało zamordowane 
Miało trzy żebra złamane. Dochodzenia za ma- 
tką pozostały dotychczas bez skutku. 


SPADEK po KOCIE. W Wilkesbarze, w 
Pensylwanji, zmarł przed kilku laty pre peki 
zwierząt, który dwom ulubionym swoim kotom 
zapisał w testamencie sumę 40.000 fr., zastrze- 
gając, że procenty od sumy mają być wyłącz- 
nie He ac na utrzymanie zwierząt. 
Przed rokiem zdechł jeden z bogatych kotów, 
niedawno zaś zdechł drugi, skutkiem czego ma» 
jątek przypadł ostatniemu opiekunowi kotów 
gdy sąd stwierdził, że istotnie pielęgnował zwie- 
rzęta troskliwie. 


Telegramy. 


RZĄD ROSYJSKI przeciwko POLAKOM. 


PETERSBURG. (Pet. aj. tei.) Na wczoraj- 
szem wieczornem posiedzeniu Duma ukończy 
ła obrady nad budżetem minist spraw wewn. 
Uchwalono wraz z kilku dodatkami formułę 
przejścia do porządku dziennego, które mię- 
dzy innemi uważa za wskazane, zmniejszenie 
liczby dochodów ministerstwa, zniesienie rady 
statystycznej, reorganizację centraln. komitetu 
statystycz. przekształcenie i uregulowanie wy- 
datków zarządu cenzury i przediożenie w Du- 
mie projektu ustawy o przywróceniu samo- 
rządu szlachty w 9 guber. zach., przy równo- 
czesnem określaniu kompetencji odnośnych 
marszałków szlachty. 

Pomocnik min. spraw wew. Kryżanowskij 
uważa zaprowadzenia wyborów szlachty {w 
prow. zach. za przedwczesne; zniesienie sa- 
morządu'szlachty jest następstwem powstania z 
r. 1868, w którem głównie szlachta brała u- 
dział. Aczkolwiek wiele się zmieniło od tego 
czasu i w zach. gub. wśród tamtejszej polsk. 
ludności, dały się słyszeć głosy, które wska- 
zują, że te gubernie nie stanowiły Całości z 
sąsiedniemi guberniami polskiemi, mimo to 
poczynione doświadczenia każą się obawiać, 
że cały samorząd tych gubernji za pomocą 
tego rodzaju środków znalazłby w rękach pol- 
skiej szlachty wiejskiej. Dowodem niechaj bę- 
dzie to, że do I. Dumy, a nawet do Rady pań- 
stwa z guber. tych nie wybrano ani jednego 
Rosjanina. (Oklaski z prawicy). Rząd jest prze- 
konany, że chodzi tu o stan przejściowy i po 
kilku latach wybory szlachty będą mogły być 
zaprowadzone. Co do zaprowadzenia ziemstw 
w gub. zach. cówiadczył pomocnik ministra, 
że rząd nie omieszka odnośne przedłożenit 
Dumie przedłożyć albowiem ;ta sprawa] jest 
już dojrzałą. 


AAE 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antani 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu” w. Kraka 
wie, pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 
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ostrzeżenie! 
Nie zmienita lokal 
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wielki wybór sznurówek w najnowszych fasonaeh z prostą bryklą 
Zamówienia według miary uskuteczwia się w 8 godzinach, 
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